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J a k o  w  jnnych gimnazyacfo od czasów da­
wnych było i jest chwalebnym zwyczajem 
otwierać i zamykać szkoły czytaniem po­
żytecznego w jakieykolwiek m atery i pisma; 
tak  i tuteysze p rzy  zaprowadzeniu swojem 
postanowiło zwyczay ten  odtąd statecznie 
zaphowywać. W  przypadłey na mnie ko­
lei , mówić dziś będę o Mitologii, to jest: 
zastanowię się nad jey początkiem , źródłem 
i prawdziwym du ch em : tudzież nad przy­
czynam i, które podania mitologiczne po 
wiele kroć odmieniły, a  tern samem dale- 
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ko 'je w ięcey  z a w ik ła ły : nakoniec nad jey  
pożytkiem .

Jedni utrzym ują, źe Mitologija b ierze  
początek z pisma świętego, to jest: źe p raw dy  
i e y  s taroży tn ęy  i jedyney księgi, zawiera-  
jącey nay^lawnieysze ustne; podania naro­
du żyd ow sk iego , n ied o b rze  zrozum iane, a 
gorzey  jeszcze wykładane od G reków i R zy ­
m ian , zam ieniły  się w  niejakieś potworne  
wiadomości składające naukę Mitologii. Zda­
nie to jest niektórych autorów nietrzymają-  
cych się ani dawnych zabytków , które w te y  
m ierze nam podają greccy i rzym scy pisa­
rze , ani lubiących zastanawiać się nad przy* 
rodzeniem człow ieka zostawionego sam em u  
s o b ie ,  to jest: swym  zdolnościom i siłom, 
k tórem i go obdarzyła natura dla te g o ,  aby  
przez  właspe usiłowania i prace wzniósł się 
nad inne z w ie r z ę ta , i stał się przez nauki  
t e m , czeni go w idzim y dziś, lub czem przy  
dalszem swem  doskonaleniu bydź może na  
przyszłość. Insi pospolicie tw ierdzić  z w y ­
kli , źe w szystkie  bajeczne podania są fał­
szyw e i od samych tylko poetów  dla przy­
ozdobienia płodów im aginacyi wymyślone: 
źe przeto oprócz zaspokojenia próźney c ie­
k a w o śc i , żadnego dla uczących się nie przy­
noszą istotnego pożytku. Oba te  m niem a­
nia są ladajakie i  od praw'dy rzete ln ey  da­
leko  odstępują. Co do pierwszego : tw ier ­
dzić , źe zepsute praw dy pisma św iętego
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dały  początek powieściom mitologicznym; 
jest to u t rzym yw ać  fałszywe i dziwaczne 
przypuszczenie ,  urojone albo dla widoków 
szczególnych, albo dia grubey niewiadomo- 
ści s tanu człowieka w pierwiastkowych cza­
sach. Naród a lbowiem żydowski mało 
W czem jest originaln y : po większej" części 
szczupłą swą cy wil izacyą , obyczaje , w y ­
nalazk i ,  rzemiosła,  i nauki jakie miał, wziął 
od Egipcyan, z k tó rym i  częste miewał  zwią­
zki, i u k tó rych  długo zostawał w niewoli.  
Z  Grekami obcować zaczął dopiero od cza­
sów Alexandra  wielkiego. Bojaźń imienia 
rzymskiego (jak można się domyślać) zape­
wne p ierwszy raz Żydów przeraz ić  musiała 
pod czas woyny Syryyskiey z Antyochem: 
a zatem ani Eg ipcyan ie ,  ani Grecy i Rzy­
m ian ie ,  k tó rzy  tak  poźno weszli  w społe­
czeństwo z Żydami,  i przed  ich poznaniem 
już mieli  swoję Mitologiją,  żadnych podań 
p rzed  epokam i namienionemi od Ż ydów  
wziąć nie  mogli. Prócz tego, coby tacy  od­
powiedzieli  na zapytanie ,  skąd powstała  Mi- 
tologija innych narodów t a k  s ta roży tnych  
jako i dziś jeszcze kwitnących ? Skąd jest 
Mitologiją Egipcyan,  Indyan,  Persów, Chiń­
czyków ? Skąd Cel tów,  S a r m a t ó w , Skan­
dynaw ów ,  a tem  samem i dzisieyszych lu ­
dów Europeyskich ? Co do drugiego mnie­
m an ia  u t rzym ującego ,ł ż e  powieści mitolo­
gicznych poetowie byli  wyna lazcam i ,  i że
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one we  względzie ogólnego oświecenia są 
bardzo  małą r z e c z ą , rozum iem  , źe w cią­
gu tey  ro zp ra w y  dostatecznie się p rzekona­
m y  o jego mylności.

Ludz ie  w s tanie  n a tu r y  żyjący wiele  
zape\vne c ie rp ie l i , że ich wynalazki  i spo­
soby należące do zaspokojenia  n aw e t  ko­
niecznych p o t rz e b ,  były szczupłe i niedo- 
dostateGzne ; ale daleko więcey jeszcze p rzy ­
krości  i n iewygody czuć musieli  w tern, źe 
n ie  znali  t e g o ,  że ta k  powiem  cudowmego, 
a  dla nieocenionych pożytków p raw ie  bo- 
zkiego wynalazku,  to  j e s t : , s z tu k i  pisania i 
przesyłania  swych wiadomości do następ­
nych  pokoleń. Sztuka ta  do tak  wysokiego 
doskonałości stopnia dziś podn iesona , ja k  
n ieprędko  po s tworzeniu  człowieka wziąć 
musiała  początek , jak przez długie pasmo 
wieków była doskonaloną, jak wiele koszto­
w ała  ludziom czynnym pracy  i trudów: cięż­
ko opisać. O w ych  to odległych , c iemnych 
i  wielu wieków dzieje , są nam dochowane 
w  his tory i  bajeczney czyli Mitologii. W  te in  
to  znaczeniu uważana Mitologija,  tw orzy  
wyobrażenie  zupełnie dalekie od t e g o , jakie 
jey w pospolitem używaniu  od większey czę­
ści zwykło się nadawać. T a k  o niey  sądząc 
przes tan iem y zapewne twierdzić,  źe dawni  
ry m o tw o rcy  albo dla zabawy, albo dla wię­
kszego myśli swoich ozdobienia,  byli  jey  w y­
nalazcami. W szystko  to bowiem stało się po-



r z ą d k ie m  p r z y z w o i ty m  i zupe łn ie  zgodnym  
z p r z y ro d z e n ie m  cz łow ieka  i r z eczy  go o- 
taczających*: owszem w ię ce y  pow iem ,  że t o  
n a w e t  ż ad n y m  sposobem inaczey  bydz nie  
mogło.

L u d z ie  b o w ie m  p ie rw ia s tk o w y c h  spo­
łeczeńs tw ,  m ając  żyw ą  i p łodną  im aginacyą ,  
o toczen i  t a k  l icznemi i dla dz iw nych  sku­
t k ó w  p r a w i e  cud o w n em i  rzeczam i ,  k t ó r y c h  
p rz y c zy n  p rzyrodzonych  ani p o j ą ć ,  an i  w y ­
t łu m a c zy ć  nie  mogli, i we wszys tk ich  p r z e d ­
m io ta c h  bez w ą tp ie n i a  u p a t r y w a ć  musie li  
własności  i siły n a d p rz y ro d zo n e .  Nie m o ­
gąc zaś o t y c h  sk u tk a c h  inaczey. sądzić ty l ­
ko  po rów ny  wając je z dz ia łan iam i  zw ie rzą t ,  
ń iedz iw  , źe cęln ieysze  w  na f a r z e  ciała,  k t ó ­
r e  w p ły w e m  swoim n ie zm ie r n ie  się p r z y ­
czynia ją  do ro zm n o ż en ia  i w z ro s tu  in n y c h  
u w a ż a n e  by ły  za ż y w o tn e  i w rzędzie  nay-  
p i e rw s z y c h  policzone bogów. T a k  z iemia ,  
k t ó r a  dźwiąa  wszystk ie  z w ie r z ę t a  i z łona  
swego w yda je  dla  n ic h  rozliczne  p o k a r m y ,  
w z ię tą  zosta ła  za pow szechną  m a tk ę  łudzi, 
bogówy i innych  na  niey zostających is tot .

T a k  słońce p r o m i e n ia m i  swojemi dają­
ce w z r o s t , moc i czers twość  is to tom o rg a ­
n iczn y m  w  języku  choć ubogim  w  w y r a ­
z y ,  ale n a d e r  ż y w y m ,  koniecznie  musia ło  
b y d ż  uw ażan e  za boga.  Z  tych  z a p e w n e  
m iędzy  n ie b em  i z iem ią  zachodzących  sto­
s u n k ó w ,  urosło p o d a n ie  o ich  związku  m a ł -
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żeńskim, z k tó rego  powstali T y t a n i , O lbrzy­
m i , owe straszne ogromnym wzrostem  po­
tw o ry  , k tó re  ufając w swe zbyteczne siły.,, 
ta rg n ę ły  się zuchw ale na  Jowisza i  postę­
pując po górach, jedne n a  drugie wsadzonych* 
chciały m u  odebrać samowładne nad nie­
bem  panowanie. Cóż znaczy to straszne 
n ieb a  i ziemi po tom stw o , ta  jego b un to ­
wnicza przeciw  nay wyższemu z bogów woy- 
n a , jeżeli nie dzielność sił p rzyrodzen ia  
w całey  mocy * żywości, języka pierw iast­
kow ych łudzi alegorycznie w y d an a?  T a k  
og ień , w o d a , i pow ie trze  dla wielkiego 
w p ły w u  n a  życie istot organicznych , aż do 
n iedaw nych  przed  nami czasów m iane w rzę ­
dzie czterech  e le m e n tó w , liczone były m ię­
dzy bogami pod  im ieniem  YJTulkana * Nep­
tu n a  i Junony\

Prócz tego, rozm aite  inne skutk i p rzy ­
rodzenia, n ieprzy jem ne w rażenia  spraw ują­
ce , dla niedocieczonych swych przyczyn* 
albo same za bóstwa zostały poczytane, albo 
jadane za pochodzcąee od mocy jakieyś, inoe 
człowieka przewyźszająeey..

T y m  sposobem grzm oty , p io runy , b ły ­
skaw ice , w ia try  g w ałto w n e , w ic h ry ,  na­
gie i okropne wstrząśnienia ziemi, rzek  wy­
lew y, oraz inne nieprzeliczone klęski * jako 
za n iem ylny sku tek  niełaski rozgniew anych, 
na siebie za p rzestępstw a bogów były po- 
czy tane ; tak. zaraz  n a  uspokojenie ich gnie-

v
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\vu pilnie  szukano  dzie lnych sposobów. Ż  t e ­
go to  źródła  m a ją  począ tek  ofiary  , m odły ,  
b o ż n ic e ,  om y w an ie  s ię ,  kadzen ie ,  i innych  
wie le  ś rodków  na leżących  do oczyszczenia  
się z pope łn ionych  w y s t ęp k ó w  i zbrodni.

R ó w n ież  p r z e d m io ty  sp raw ujące  w r a ­
żen ia  m a łe  i p r z y j e m n e  , o raz  m ieysca  po ­
łożen iem sw em  i k sz ta ł t e m  oczy widzów b a ­
wiące  , mus ia ły  mieć  swoje szczególne op ie­
ku ń c ze  bóz tw a.  T u  np. p o to k  deszczami 
w e z b r a n y  ze skał u rw is ty c h  z ło sko tem  spa­
dający , t a m  s t r u m y k  tocząc wody p r z e z r o ­
czys te  słodko zachwyca jący  p rzechodn ia ,  
gdzie indz iey  uśmiechająca  si^ łąka , ówdz ie  
p ię k n e  gaik i  swym  s zu m e m  i l icznych p t a -  

j szą t  m e lo d y in em  p ie n ie m  do siebie wabią-  
I ce , oraz  ty m  podobne  n a tu ry  wdz ięki m u-  
/ siały cładź począ tek  większćy części boz tw  

leśnych  i paste rsk ich .  P r z e t o  wnieść by  mor 
źna  nie  bez wie lk iego do p r a w d y  p odob ień ­
s t w a ,  że s tąd  się z jawiły Nimfy i różnie ich  
g a tu n k i  jako t o : N a j a d y , D ryady  i t. p.  
s tąd  się wylęgli  S a t y r o w i e , F a u n o w ie ,  Syl-  
w a n i ,  Flora^ Pa les,  P o m o n a ,  i inne  t y m  po­
dobne  bogi i boginie.  W szy s tk ich  n iem a l  
t y c h  b ó z tw  im iona  ściśle roz t rząsane  , ni-  
czem  więcey  nie  są ,  jak  ty lko  własnościa­
m i  o d e rw a n e m i  nayp iękn ieyszych  na  ku l i  
z iem sk iey  p r z e d m i o t ó w , w  języku  p i e r ­
w ia s tk o w y m  b a rd zo  m o c n y m  i zm ysłow ym ,  
w  osoby ży w o tn e  zamienionemi*

V  *  '
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Różne w ynalazki i p ierw sze początki 
n a u k ,  k tó re  p rzez długi czasu przeciąg, 
przez  liczne doświadczenia z w ielką t r u ­
dnością zostały o d k ry te ;  albo osobnym by­
ły poświęcone bogom , albo w języku ale­
gorycznym  same w bóztw a się zamieniły. 
Z tąd  zapew ne urosła M inęrw a piód mózgu 
Jowisza,,bogini mądrości, nauk, sztuk i wszy­
s tk ich  wynalazków, m ających cechę większe­
go przem ysłu i gienijuszu, oraz dowcipna u- 
legorya  a. Muzach jako córkach tegoż Jowi­
sza x M nemozyny, mieszkających na górach 
O lym pu  , Helikonu i Parnasu*

Mężowie,, k tó rzy  ro z u m e m , odwagą i  
rzadką  w ponoszeniu t ru d ó w  w ytrw ałośc ią  
p rzyczynili się do d o b ra  i szczęścia p ie r ­
wiastkow ych społeczeństw1, n iezaprzeczone 
o trzym ali p raw o do wdzięczności. A ta k  
na schadzkach i obchodach publicznych 
świąt uroczystych będąc uw ielb ianym i od 
potomnych,, przeszli albo do rzędu  bogów, 
albo p rzynam niey  przez, wielkie swe czyny 
na szczegółu i ey sz.e zasłużyli uszanowanie. 
Ścisły w ym iar spraw iedliw ości, czułe i z o- ' 
cbotą kwapiące się serce do w sparcia  b ie­
dnych i uc iem iężonych, jęki i n a rzek an ia  
czynione z gorzkiem łez w yłaniem  p rzec iw  
kochankom  za postrzeżoną niew ierność , i 
odm ów ienie wzajem ności, albo po niewcze- 
snem z tego świata zeyściu ; nie mało się 
p rzyczyniły  do u tw orzen ia  o^ób m ito lo-
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gicznych. Nie in n y m  zap e w n e  sposobem M i­
nos,  E akus  i Rhadamdhitusjzasłużyli  na po w a­
żny u rz ą d  sądzenia  dusz ludzkich  po śmierc i .  
N akon iec  cokolwiek  się na świecić n a y d u -  
je, rodzi,  i p o r u s z a ,  rośnie  i o d m ie n ia ,  n i­
kn ie  i powsta je ,  a nadew szys tko  co człowie­
k o w i  w p r z y k r e y  niedoli  zwy kio przynosić  
po.rn.oc i r a tu n e k  , co się p rzy czy n ia  do u-  
k rz e p ie n ia  z d r o w i a , sławy', i dobrego  bytu ;  
to  wszys tko  mówię  poMczonem było w p o ­
c z e t  ła skawego bóztwa.  R ó w n ież  wszys t-  
s tk ie  rzeczy  n i e p r z y j e m n e  i szkod l iw e ,  ja-  
k ierni  są choroby ' ,  k a l e c t w a ,  starość  o raz  
i n n e  klęsk i f izyczne i m o ra ln e  o d b ie ra ły  
cześć bozką.  Nie dz iw z a t e m ,  ze z tego 
w za led u  n iek tó re  ptaki-,  zw ie rzę ta ,  i rośli-  
n y  u wie lu  s ta ro ż y tn y c h  narodów ,  zwłaszcza 
u  Egipcyan ,  a n a w e t  i dz isięyszyeh dzikich,  
gdzie światło n a u k  eu ropeysk ich  nie docho­
dzi , czczone by ły  i  s ą , jako  szkodliwe lu b  
p o m o cn e  bóztwa.

T e  są Avazniey'sze źród ła  M i to log i i , t u ­
dzież bogów p o g a ń sk ic h , z k t ó r y c h  jedne 
oznaczają  w łasności i dz ia łania  ciał  ł izycz- 
nyrc h , d rug ie  na leżą  do u rządzeń  m o r a l ­
n y ch  lu d zk iego  s p o łe c z e ń s tw a , a k t ó r e  
\y szystk ie  uczony  mąż (a) porównyAvając n a ­

da) Godfryd E rnest G roddeck Professor L ite ra tu ry  
S taroży iney  w U niw ersytecie Wileń. w Dzień* 
niku Wileńskim, roku i8o5 w N. I. na karcie 45.
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rody  p ierwiastkowe a! dzieckiem żywą im a­
ginary ą o bda rzonćm , do dwóch giównyeh. 
odnosi przyczyn.  Jego są siowa: „ lecz  dwie 
„  przeszkody nieodstępne wieku dziecinnego 
„ t o w a r z y s z k i ,  k tó rych  równie  narody jak 
„ i  każdy a v .szczególnóśei doświadczyć rnu- 
„  s i , kładą tamę jego chęciom i ich doko- 
„ nanie t ru d n e m  i p raw ie  niepodobnem czy- 
„  nią. Jedna pochodzi z jego nie wiadomości, 
„ d r u g a  z niedokładności języka ,  jedynego 
„  wszelkich rozmyślań narzędzia.  “ Zas ta­
nówmy się teraz  nieco nad przymiotami ja­
kie  w czasach naydawnieyszyćh bogom p r z y ­
znawano.

K iedy  t e r a z ,  w tak  chlubnych z w y­
sokiego oświecenia czasach wyobrażenie  
Boga iako istoty n iem aterya lney  bez po­
mocy w i a r y , n aw e t  dla ńaywiększyeh m e­
tafizyków7 jest niepojętem, a lud prosty bez 
obrazów zmysłowych czcić go nie umie ; tak  
tern bardziey w wdekach ow ych ,  że tak  po­
wiem dziecinnych , w k tó rych  słabo bardzo 
umieli  myśleć i poymować, wyobrażenie  t a ­
kie było niedostępńem. P rze to  od n iepa­
m ię tnych  czasów , wystawial i  sobie ludzie 
bogów albo w postaci lu d z k ie y , albo im 
cześć oddawali pod postacią zwierząt ,  p ta ­
ków, drzew i t. p . , przypisywali im wszyst­
k ie  też  sarnę złe i dobre skłonności,  ty lko 
w  wyższym stopniu, k tó re  są ńieoddzielne 
od przyrodzenia  człowieka.
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Dla  tego  bogowie  ich ,  t a k  się rodzil i  £ 
u m ie ra l i  jak  ludzie ,  tak  ż y l i , jedli i pili j ak  
lu d z ie :  t a k  się od' s t r a ch u  lękali  i drżeli ,  od 
p r a c y  m o rdow al i  się , t r a c i l i  siły i odpob­
r z y n k u  p o t r z e b o w a l i : od napaści  bronil i  się, 
pod  p rz e m o cą  upadal i  z bogac tw ,  u rodze ­
n ia  , zdolności u m ys łu  i ciała  tak  p rzy ro d zo ­
n y c h  jako i sz tuką  n a b y ty c h  ba rdzo  się p y ­
sznil i ;. u b ó z tw em ,  nędzą,  i w szys tk iem  co 
czyn i  w y o b ra że n ie  ; m n ie y  mi Ib , nizkie  i 
n i k c z e m n e  , zawsze  pogardzal i .  K r ó t k o  m ó ­
wiąc,  t a k  się p r z y ja źn i l i ,  kochal i  i g n ie w a ­
li , jak w  podobnych  u m y s łu  po ru szen iach  
ludzie  zwykli  pos tępować .  Z tąd  pochodzi,  że 
Jowisz już to  w postac i  nadobnego  b y k a  p o ­
r y w a  E uropę  có rkę  AgenoraA jużto  w zlo­
ty  deszcz zam ien iony  w k r a d a  się do w ie ­
ży p i ę k n e y  Danai  i wniwecz  obraca  z a m y ­
sły Akryzeusża  względem swojey c ó r k i :  że  
tenże  sam, gdy o lb rzym i  s z tu r m e m  d o b y w a ­
ją n i e b a ,  w z y w a  na  pom oc  p rzy jazn y ch  so­
b ie  bogów i m ężn ie  się b ron i  y że W u l k a n  
s t rącony  z  n ieba  ka leczy sobie nogę : że A- 
polio w ygnany  idzie do Adrneta i p r z y y m u -  
je obowiązek  s t rzeżen ia  wołów,  k tó re  M e r ­
kur iusz  b iegły  w sztuce z lodzieyskiey z rę ­
cznie  pochwyta! .  Dla tego  bogowie często 
p rzem ieszk iw al i  z ludźm i  i do rządzen ia  
sp ra w  ich zawsze  należeli .  Nadewszys tko  
łask  swych i dobrodz ieys tw  chę tn ie  udz ie la ­
l i  tym , którzy c n o t ą ,  zasługami, odwagą,
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rozum em ,  i tym  podbnern i 'p rzym io tam i  in­
nych przewyższali .  Dla tego t a k  często 
widzimy przez bogów i boginie zawierane 
związki mńłżenskie z ludźmi wyższych ciała | 
i  duszy p rzym io tów ,  a z nich narodzone 
potomstwo,  bpha ty rs tw a  zaszczytem chlu­
bnie  ozdobione.

Wszełakoż wielka zachodziła różnica 
między bogami kludźini,  k tó ra  zależała na 
tein, naprzód-, źe bogowie uważani byli za 
nieśmierte lnych,  i wieczną kwitnących mło­
dością. Powtóre , źe byli daleko piękniey- 
si od ludzi: pospolicie włosy długie,  rozpu­
szczone, koloru b londynowego, oko czarne ■'[ 
lub  modrawe,  lica białe ślicznym okraszo­
ne ru m ie ń c e m ,  w cełkowitey ciała posta- I 
wie wielka członków stosowność i zgrabnosć, 
chód szlachetny, poważny i wspaniały, szcze- 
gókneyszą wdzięków bozkich stanowiły za­
letę.  Potrzecie , że nietylko rzeczy te ra -  
źnieysze lepiey od ludzi wiedzieli i znal i ,  
ale naw et  przeszłe i przyszłe doskonale p rze­
nikali  i sztuki te y  kapłanom i wieszczkom 
często ud z ie la l i ; słowem, wszystkie p rz y ­
m io ty  duszy i ciała, tak  p rzyrodzone ,  jak 
i  p rzez ćwiczenia nabyte ,  wyższe posiadali  
od ludzi.

Mieli niezmierne mnóztwo kościołów 
n a  różnych m ie jscach ,  a szczególnie w ga­
jach, na wysokich górach, p r z y  rzekach i 
czystych s t rum ykach  u  a cześć swoje r ęk ą
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ludzką wystawionych. W  tych  posągi n a ­
przód z drzew a, m iedzi i brońzu ; p o tem  
z kości słoniowey, ze sińibra i złota w yro- 

! b io n e , były umieszczone. Z początku są­
żnie lasy i gaje pod o tw ar te in  n iebem  ko- 

i  ściołów mieysce zastępowały; po tem  zaczę­
li stawiać sałasze z chrpstu  i drzew a, Któ- 

; r e  stopniam i w postępie czasów i p rzem y ­
słu, do tak iey  przyszły ozdoby i w spania­
łości, iż nigdzie okazalszego p rzep y ch u , o- 
raz  większego bogactw i skarbów  zb io ru  
widzieć nie można było jak w s ta roży tnych  
kościołach. Z tych naysławnieysze by ły  , 
kościoł Belusa w Assyryi, Ap.ollina w Del­
fach, Jowisza olympiyskiego w Elidzie, i K a .  
pitolińskiego w Rzym ie, i D iany w Efezie. 
Jednakże nie wszystkie te  kościoły rów nie  
bogom były  mile i przyjem ne. W  jednych  
albovviem częściey lubili p rzebyw ać i cześć 
w modłach i ofiarach od śm iertelnych so­
bie  wyrządzoną, odbierać, niz w drugich. 
W  ogólności wszelako powiedzieć m o żn a ,  

i '  źe mieysca na k tó rych  cześć odbierali i t a - , 
m eczne okolice ra ’zem z mieszkańcam i i ca­
łym  ich dobytk iem  w szczegółnieyszey m ieli 
opiece i s taran iu . Naywiększe zaś dla m ie­
szkańców zlewali b łogosław ieństw a, k ied y  
po długiey swey nieprzytom ności odwie­
dzali świątynie, lub  do nich na pow rót p rze­
nosili swóy p o b y t ,  albo kiedy w zdarze­
n iach  waźnieyszych osobiście się ludzioni



objawiali . Na ten  czas ziemia, kędy prze= 
chodzil i ,  na  nowo niejakoś się odradza ła ,  
ślady okrywały  się kwia tam i  nayprzy jem -  
n iey  woniejącemi, u p raw ne  niwy nad wszy­
stkie czasy buynieysze wydawały  ż n iw a ,  
d rzew a  rodzące w wytwornieyszym guście 
różnego gatunku  dostarczały owoców, t r z o ­
dy  podwajały dobytek  właściciela,  słowem, 
naywiększe za przybyc iem  bożkiem nastę­
powało dla łudzi dobro i szczęście. Z t e y  
to  różności kościołow, k tó rych  jednemu bo­
gu w wielu krajach m nóztw o  wielkie po­
święcano,  z przymiotów jemu p rzyznaw a­
nych , oraz  ze sposobów czynienia ofiar i  l 
świąt  obchodzenia , powstało ty le  odmien­
nych  nazwisk tegoż samego bóztwa. Dla 
tego był Jowisz olympiyski,  kap i to l iń sk i , 
amoński i t. d. Apollo dełficki , deliyski,
•  .  ii  t. a.

Ta k ie  p rzym io ty  bogom s ta rożytnych 
narodów przyznawane  widzimy p raw ie  we 
wszystkich pisarzach d a w n y c h , a szczegól­
nie  w Homerze,  k tórego I liada  i Odyssea 
wystawując w naysłodszych rym ach  dosko­
nały  obraz ludzi naówczas żyiących, są r a ­
zem naylepszym opisem i Theologii  pogań- 
skiey. P rz y te m  iako z pomiędzy pisarzów 
świeckich jest on naydawnieyszym, tak  za­
p e w n e  dzieła jego nietyle  się z p raw d ą  roz­
mijają: bo podania  przechodząc przez mniey-  
sgą ust l iczbę, jeszcze nie mogły bydź t a k



pomieszane, jak poźniey. Poetowie  i pisarze, 
k tó rzy  nastąpil i  po Homerze ,  bardzo mię­
dzy sobą się różnią; nayczęśeiey tychże sa­
mych powieści rozmaite  nam dają opisy. 
Albowiem jedni z nich przeczą to, co insi 
utrzymują*, drudzy wiele nowych wypad­
ków dwdając i pod innemi względami nam  
je 'wystaw'ując, inne im zupełnie  naznacza­
ją przyczyny.  * Zkądże pochodzie może t a  
różnica ? Stąd zapewne,  źe ludzie, będąc 
różnymi w sposobie czucia,  myślenia  i poy- 
inowanio; w męztwie i wytrwaniu ,  w chę­
ciach i zamiarach  swoich, musieli  rozm a­
icie odmieniać  podania swych przodków. 
T y m  bardziey o tey  prawdzie  p rzekonam y  
się , k iedy zwrócimy uwagę naszę na ich 
s tan pierwiastkowy,  w jakim naydować się 
mogli. Pogrążeni  w grubey  niewiadomości 
rzeczy siebie otaczających, oddani samym  
zabobonom ,  dziwacznym u ro jen iom ,  mó­
wiący językiem tak  kró tk im ,  żywym, i dla, 
wielkiego nazwisk ubóstwa nayczęśeiey 
przenośnym, nieznający po większey części 
ani sztuk , ani p r z e m y s ł u , ani pewnego 
w postępkach i działaniach swych doświad­
czenia,  nie umiejący porządnie i jaśnie t łu ­
maczyć swych myśli ani ich przesyłać do 
nas tępnych p o k o l e ń ; mogliź w całości do­
chować podania  ustne z przodków swych 
opowiadania do siebie przeniesyone? mie-  
liź ty le  zdolności i  dzielnych sposobow na



rozróżnienie  pozoru od istoty, sku tków  od 
swych p r z y c z y n , podeyśeia i obluuy od 
szczerey o twar tośc i ,  dobra  publicznego od 
p ry w a tn y c h  zamiarów, p rawdziwey  i czy- 
s tey  pobożności od uda tney  h i p o k ry z j i :  a 
tern samem byliź w  stanie oddzielenia p r a ­
w d y  od fałszu? Jeśli w naszym tak  oświe­
conym w ieku  zdarzone p rzypadki  ty ła  spo­
sobami w opowiadaniu  odmienione pos trze­
gamy,  ile ośob widziało j e ą l b o  słyszało, źe 
w  kilka dni jedna rzecz w tysiączne, że tak  
powiem, zamienia  się potwory,  jeżeli m ądrzy  
i  uczeni  bez stronności i przesądów zapi-  
sujący spraw y l u d z k ie , częstokroć z sobą 
się nie zgadzaią, cóż rozumieć po trzeba  o 
ludziach p ierwias tkowych  społeczeństw7, 
ciemnj'ch  i jeszcze wiele śladów7 dzikości 
okazujących? NawTet  i poźniey, kiedy się juz 
yniędzy ludźmi poczęły nieco zjawiać nau­
k i  i kunszta,  k iedy już odkryto  sposoby za­
chowywania  w pamięci czynów przesz łych 
i  podania ich odległym po sobie potomkom; 
iłeźto na kuli  ziemskiey mogło zayśdź o- 
k ro p n y ch  p rzypadków  i odm ian?  ileż to 
zdarzyło się klęsk t a k  fizycznych jak m o­
ra lnych ,  którefni ród ludzki będąc dręczo­
n y  , potrąciFnieźlięzone pomniki ,  k tóre  u 
po tom nych  śwuadeetwem bydź miały jego 
rzadkich p r a c , usiłowań, oraz  w yź s ze y  od 
innych zwierząt  dzielności? T u  stos ka- 
imeni na uwiecznienie sławnego czynu u-



łożony, trzęsieniem  ziemi zniknął: tam  gó­
r a  lub miasto przypom inające męztwo i od­
wagę poległych za całość oyczyzny roda­
ków, w  głębi wód morskich pogrążone: ów­
dzie na pam iątkę zasług i cnot wielkiego 
męża wzniesiony nagrobek został obalony i 
z pow ierzchnią ziemi ! z rów nany  : gdziein- 
dziey w yry te  praw idła  uczciwego życia 
w  postępje czasu i nauk stawszy się nie- 
z rozum ianem i dla potom nych , dały wiele 
powodów do u tw orzen ia  now’ych podań i  
baśni.

O prócz tego, wiele w ypadków  w róż­
nych czasach i mićyscach zdarzonych, przez 
n ieuw agę na lata  i k ra je  w k tó ry ch  zaszły, 
częstokroć za jedne wzięte zostały. T y m  
sposobem niemało czynów od różnych m ę­
żów udziałanych, dla podobieństwa nazwisk 
i dzieł bohaterów , albo dla w ie lk ie j  sławy 
i wziętości, z jaką cała starożytność je u- 
w ielbiała, jednem u z nich naysławnięysze- 
m u , przyznanym  zostało. T a k i  zapew ne 
los p o tk a ł  u  Greków Q rfe u sz a , Amfiona, 
H erkulesa, Tezeusza, H o m era  i t. d. t a k  
postąpili Egipcyanie ze swoim M e rk u r iu ­
szem , k tó re m u  przypisuią odkrycie wielu 
rzeczy; ta k  zrobili Persow ie z praw dziw ym  
lub  (jak n iek tórzy  rozum ie ią ) zmyślonym 
Zoroastrem .

Nakoniec, wiele bardzo W' s tarych  m y­
tach  odmian porobili rozmaici pisarze, Dzie- 
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jopisowie i Filozofowie, jedni nie czyniąc źa- 
dney  nowości opowiadali je tylko dla po­
tom nych jak sami wzięli od swych przodkó w, 
i  ci zrobili naylepiey. Inni uważając w po­
daniach mitologicznych wiele p ra w d  w a­
żnych uk ry tych  w języku symbolicznym, za­
częli je wykładać i objaśniać podług swego 
w idzim isię , nie zważając bynaym niey  nato , 
źe większa jest część podań bajecznych, 
z k tó rych  wydobyć istotną p ra w d ę ,  zawsze 
było i będzie rzeczą niepodobną. A ta k  za­
m iast co mieli wskazać pew ny i n iechybny, 
źe ta k  powiem , klucz do wielu zawiłych i 
p o ty lek ro ć  czynionych p y t a ń , o p ierw ia­
s tkach  narodów  , o ich sposobie życia, re~ 
ligi i , obyczajach i opinii; u tw orzy li nowe 
chaos, po k tó rem  jak po burzliw ym  oceanie 
bez kom pasu i ziem skiey k a r ty  błąkać się 
n am  potrzeba. Roztrząsając częstotroć ich  
p racow ite  w tey  m ierze badania, wiele p rzy ­
chodzi przew rócić  k a r tek , zm ordowani je­
d n ak  t łum em  licznych m niem ań i domyslow 
zn iczem  xiąźkę zam ykam y.

Chociaż poetowie (jak można się dom y­
ślać) n ie u tw orzy li nowych zupełnie ba jek ,* 
bo  zawsze m niey więcey trzym ać  się m u­
sieli rozm aitych  podań po różnych naro ­
dach : wszelakoż przez ujęcie lub dodanie 
w ielu  okoliczności, ściągających się do ich  
zam iaru, p rzez wystawienie rzeczy pod co­
raz  odm iennem i względami, dla nadania  mo-
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c y , żywości i podziwięnia , niezmiernie się 
przybzynili do odmiany mytów czyli ust­
nych podań. Jedni np. wystawują Cerbera 
jako trzy głowy mającego , inni dla wraże­
nia większego przestrachu w słuchaczach i 
czytelnikach stogłównym go bydź mienią. 
Podług naydawnieyszych poetów, jedna albo 
trzy  tylko były Muzy , poźnieysi zaś dzie­
więć ich liczą. Toż samo rozumieć potrze­
ba o Sybillacłi i ty lu  innych artykułach  ba­
jecznych.

Należy tu  jeszcze przydadź malarzów, 
rzeźbiarzów i innych mistrzów sztuk pię­
k n y c h , którzy częstokroć uniesieni swym 
twórczym genijuszem, nową nadawali bogom 
i ludziom postać, którey wyrażenie i kształt 
zawsze starano się zachować.

T em i wdęc i tym podobńemi sposoba­
mi, których wiele bardzo naliczyć można 
porobiły się w Mitologii już samey przez się 
dosyć ciemney i zawikłaney, jeszcze większe 
zagmatwania, k tó rćab y  zm nieyszyć, trzeba  
jak  w jnnych naukach ściśle trzym ać się do­
brego porządku w rozbieraniu badaii. T rz e ­
ba się udadź do naydawnieyszych czasów, 
a tern do nayczystszych źródeł , z których 
po większey części wyszły podania Greków 
i Rzymian , to jest: dzieł Homera i Hezy- 
o d a ; tam podania mity<szne znaydziemy 
nayprostsze i naybliźey przystępujące do 
swey pierwszey oryginalności. Potem  na-
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leży roztrząsać odmiany poczynione od poe­
tów epicznych i lirycznych , od dziejopisów, 
filozofów i grammatyków alexandryyskich. 
T y m  właśnie sposobem w przeszłym wieku, 
w ielu  uczonych i pracowitych mężów przy­
wiedli naukę Mitologii do porządnieyszego 
układu, i jey się uczenia metodę znacznie 
ułatwili.

Dotąd uważaliśmy jak Mitologija nie 
przez samych poetów bez żadnych na praw­
dzie zasad w ym yślona, ale z przyrodzenia  
człowieka i ze skutków rzeczy stworzonych 
wynikła i odmienioną została: teraz zasta­
nowić się nam wypada, nad istotnemi jey  
w  świecie uczonym pożytkami.

Pewność . jakażkolwiek starożytnych 
dziejów, wątpię aby daley sięgać mogła jak 
do wieku ośmego przed erą chrześciańską: 
dalsze zaś rodu ludzkiego sprawy giną w od­
męcie czasów grubemi pokrytych ciemno­
ściami, przez które małey tylko liczbie osób 
niepospolitych, z naywiększą trudnością cza­
sem nieco się przebić i daley posunąć można. 
Historyia zaś poźuieyszych ludów tak w y-  
gasłych spólnem wszystkich rzeczy przezna­
czeniem , jako i dziś jeszcze kwitnących, 
w  ten czas zaczyna nabierać pewności, kie­
dy sztuka pisania została poznaną. I śmia­
ło twierdzić m ożna, źe pewność jey w ta- 
.kim się powiększa stosunku, w jakim się do­
skonaliła, i wzrastała ta nieoceniona sztuka.
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W szystkich więc narodów dzieje p rzed 
poznaniem kunsztu ręcznego pisania są ba­
jeczne , i tychto właśnie czasów wiadomo­
ści n iepew ne , ciemne, a częstokroć dziwne 
i cudow ne, z podań ustnych oraz różnych 
starożytności pomników z eb ran e , zwykli­
śmy nazywać Mitologiją.

Ale wyraz grecki M ythos; nie znaczy po­
wieści zmyślonych czyli bajek^ i owszem trze­
ba przezeń rozumieć' toż sam o, co rozu­
miemy przez podania czyli tradycye, k tó­
re  w początkach zawsze mniey więcey grun­
towały sięgną istotney prawdzie ; potem do­
piero przechodząc przez wiele ust następ­
nych pokoleń, i róźnemi się odmienając spo­
sobami , stały się wiadomościami na pozor 
podobnieyszemi do jakichś, źe tak  powiem, 
po tw or i dziwolągów , niż do rzetelm y 
prawdy. Wszełakoż nie można ani z pozoru 
dobrze o nich sądzić , ani literalnie tłum a­
czyć. Ludzie prości i małą mający naukę, 
albo niemogący daleko posuwać objęcia swe­
go , prócz niezliczonych i dziwacznych ba­
śni , częstokroć bez porządku, związku i 
sensu, zapewne w Mitologii nic więcey nie 
widzą. Przeciwnie uczeni , biegli w języ­
kach starożytnych i dziejach wszystkich wie­
ków i narodów, dobrze z n a j ą c y  przyrodze­
nie człowieka i różne jego stany, przez któ­
r e  od swych pierwiastków musiał przecho­
dzić , zgłębiający ustawy towarzyskie por



czynione od celnieyszych prawodawców dla 
coraz większego rodu ludzkiego ukształce- 
n i a , nade wszystko dobrze znający riauki fi­
zyczne i przyzwyczajeni do dawania zdro­
wych o rzeczach wyroków^ wielkie w dzie­
jach bajecznych zwykli upatryw ać korzyści. 
T u  postrzega się owa pierwsza droga, przez 
k tórą  człowiek zostawiony od natury  same­
mu sobie* naglony tylko potrzebami przyro- 
dzonemi, zaczynał doskonalić sw e siły i zdol­
ności:-. tu  widzieć można pierwsze zawiązki 
społeczeństw cywilny ch i politycznych tu  
się odkrywają początki naypatrzebnieyszych 
dla rodu ludzkiego nauk , sztuk i rzemiosł* 
tu  się nakoniec przed oczyma naszemi ja­
wią niezliczone jego prace i usiłowania z wla- 
sney woli przedsięwzięte, aby o,d życia gru­
bego i cizikięgo mógł pczyyśdź, do. tego po­
loru  i światła , k tórem  jaśnieje teraz..

Niezliczone wszystkich wieków i naro­
dów dziełainiaginacyi, iakoto poety'ckie, ma-* 
Jarskie ,, rzeźbiarskie i snycerskie, któćych 
wszędzie większe lub mnieysze zbiory mię­
dzy rzadkie mi osobliwościami od miłośni­
ków sztuk pięknych trzym ane widzimy; 
b.ez doskonałey Mitologii znajomości, zro­
zumiane bydź nie mogą. Nakoniec jako 
w  zabytkach starożytności, to jest wszel­
kiego rodzaju napisach, obrazach, i posą­
gach , należyte zrozumienie Mitologija u- 
łatwia tak  dostarczając mnóztwo naylep-



s z y c h  w z o r ó w  w  o d m i e n n y c h  k s z t a ł t a c h  i  

r z e c z y  w y r a ż e n i a c h ,  z a s i l a  m ł o d y c h  a r t y ­

s t ó w  i m a g i n a c y ą .  i  t w o r z y  s m a k  d o b r y .
L e c z  k o r z y ś c i  t e  z a l e d w o  . w m a ł e y  t y l ­

k o  i  n i e d o s t a t e c z n e y  c z ę ś c i  b ę d ą  d o s t ę p n e  
d l a  m ł o d z i e ż y  n i e p r z y g o t o w a n e y  p o t r z e b n e -  

m i  w i a d o m o ś c i a m i .  N a u k a  b o w i e m  M i t o l o ­

g i i  w y m a g a ,  r o z s ą d k u  w y t r a w i o n e g o  i  p r z e z  

w i e l o r a k i e  ć w i c z e n i a  p o p r z e d n i c z e  d o b r z e  

w y d o s k o n a l o n e g o ;  b ę d  i c  s k l a o e m  a l e g o r y y ,  

d o m y s ł ó w ,  i  t y ł u  n a y o d i e g l e y s ż e y  s t a r o ­

ż y t n o ś c i  z a g m a t w a n y c h  p o d a ń , p o t r z e b u j e  
r o z u m u  p r z e n i k l i w e g o  i  p i l n i e  w  g l ą d a j ą c e g o  

w  p r z y c z y n y  i  s k u t k i  z a s z ł y c h  n a  ś w i e c i e  

z d a r z e ń  ; t u d z i e ż  ł a t w o  o b e \  n  u j ą c e g o  p o ­

s t r z e g a j ą c e  s i ę  m i ę d z y  r z e c z a m i  w z a j e m n e  

s t o s u n k i ,  a  k t ó r y  d o p i e r o  z  w i e k i e m  p r z y ­
c h o d z i  p r z e z  u w a g ę , -  g r u n t o w n e  n a d  w s z y s t -  

k i e m  z a s t a n o w i e n i e  s i ę ,  i  c i ą g ł e  d o ś w i a d c z e ­

n i e .  Z  t y c h  w i ę c  p o w o d ó w  u c z e n i e  s i ę  s y ­

s t e m a t y c z n e  M i t o l o g i i  p o w i n ń o b y  n a s t ą p i ć  

p o  u k o ń c z e n i u  w s z y s t k i c h  i n n y c h  n a u k ,  t o  

j e s t : p o d ł u g  n a s z e g o  s z k ó ł  r o z p o r z ą d z e n i a  

w  k l a s s i e  s z ó s t e y .  U c z e n i a  s i ę  p o j e d y n c z y c h  

h i s t o r y i  np. o  J o w i s z u , J u ń o n i e ,  B a c h u s i e  

i  t .  d .  j a k o  m a ł ą  z u p e ł u i e  p r z y n o s z ą c e g o  k o ­

r z y ś ć ,  z d a n i e m  m o j e m  n i e w i e l e  c h w a l i ć  m o ­

ż n a ; .  j u ż  t o  d l a  t e g o ,  ż e  p r z y  w i e l u  i n n y c h  

w a ź n i e y s z y c h  n a u k a c h  ,  m a ł p b y  z o s t a ł o  c e a -  

s u  ,  d o  o b j ę c i a  t a k  o b s z e r n e g o  g m a c h u  w i a ­

d o m o ś c i  m i t o l o g i c z n y c h ,  j u ż  t o  s z c z e g ó l n i e



dla tego, ze pojedyńcźe zdarzenia zale­
żące częstokroć od ubocznych przyczyn, m e 
dając jasnego wyobrażenia Względem ogulu* 
tem  samem nie dałyby przyzwoitego świa­
t ł a ,  do pognania całością , '

- Przeto  zdaje się, ze naylepiey byłoby 
uczniom kończącym publiczna instrukcyą, 
dadź ogólne wyobrażenie tey  nauki z do- 
kładoem wyłuszczeniem jey początku, źró­
deł, i prawdziwego ducha czasów bohatyr- 
skieh \ tudzież, wyliczyć waźnieysze przy­
czyny, które się przyłożyły do odmienienia 
i zawikłania starożytny ch podań; potem po­
dzielić myty w ogólności na fizyczne i mo- 
nalne, a bogów pogańskich, na różne kłassy, 
np.. na niebieskich, ziemskich, piekielnych, 
na duchy opiekuńcze czyli gienijusze, na bo- 
hatyrów , albo/pólboźków i t-d.; opisać ogólne 
ich przymioty^, własności, ofiary, i obrządki 
re lig iyne , których na cześć ich używano.

Zresztą kiedy się tylko czytają i wy­
kładają pisarze starożytni i dawne pomni­
ki, razem też łączyć się powinien i wykład 
Mitologii stosowny do okoliczności.

Do czego wielka się otworzy łatwość, je­
żeli uczący się mieć będą dobre słowniki mi­
tologiczne , z których wszystkich, j>akie do, 
tj'ch ezas w języku naszym znamy, X. Aloi- 
z£go Osińskiego nauczyciela Gimnazyum 
krzemienieckiego, bez wrątpienia na p ier­
wsze zasługuje mieysce.



jfoem a Ossyana w ośmiu pieśniach , przekładał X . Be- 
' nedykt Śmigielski.

R Z  E  C Z.

O ś t a t m a  wypraiwa Fingal'a do Irlandyi i wygaśnie- 
nie familii A tv  zawsze nicprzyjazney domo.wi krolo-w 
kaledońskich w Ulster ze panujących, jest treśc ią  tego. 
poematu. Początek pieśni pierw szey zawiera opis o- 
kcutney .śrnjeiręi Oskara i Kair baru y oraz z,ało&ci wyła- 
liev nad zwłokami pierwszego przez Fingalu  i Ussy- 
ana. Daley; po zbiciu o’ddzialu woyska inane)zkiego, 
k tó ry  -stał obozem p rzy  Ulsterze pod dowództwem. 
Kairbara. F ingal za nadeyściem nocy w prow adza s ta r­
ca A lta n a , barda zm arłego króla A r ty ,  k tó ry  prze­
m ieszkiwał w l  em urze przy m łodym  K o n n a ku , aby 
m u opiewał śm ierć małoletniego m onarchy , zabitego 
przez zdraycę Kairbara. A ltan sceny  tey smutm-y oę« 
dao w idzem , że śmiał opłakiwać śm ierć pana swego* 
uw iezionym  został przez Kairbara razem  z Karylenu 
Gdy poźniey dwóch tych bardów uwolnił Katrnor b rat 
Kairbara , udali się do Fingala. T en  za powziętą w ia­
domością , że Katmor gotował się do wydania bitwy,, 
posyła syna swego Filaria , aby miał baczność na po­
ruszenia przeciw nika, dając wprzódy należne pochw a­
ły  cnocie i wspaniałości swojego nieprzyjaciela.

T y tu ł Poematu Femora dany od nazwiska pała­
cu królów irlandzkich, w k tórym  zabito młodego Kor- 
m a ka ,  i bliska którego ostatnia bitwta między r  m~ 
galem  i Katmoreni stoczoną była.

F o c z ą  t.e h F i  e An  i p  i e r  w s z e y .

Już U łin swoie w ody sklnące się wylewa,
Już zielone pagórki słońce przyodziewa,
A  powolne w iatrow i drzew a gaiów wzniosłe 
Uchylaią ku ziemi wierzchołki zarosłe.



D w a pagórki się wznoszą, dąb ie w ieczny cieni,
W  środku w azką m uraw ę wdzięczny may zieleni. 
Gdzie strum yk z góry p łynąc schyla traw ę w  biegu, 
T am  K airbar sam otny na kw iecistym  brzegu 
"W sparty na swym  oszczepie w m yślach się zacieka, 
W z ro k  sm utny i lękliw y czerwoność powleka.

M łody K orm ak zabity; w  pamięć się mu w krada, 
W skazu iąc  straszne rany, co zadała zdrada;
Zbliża się groźna m ara m łodzieńca w obłoku,
A  krew  mu w ytryskała z śmiałego bokp.
Z ryw a się — W idok  sm utny boiaźń w nim rozszerza, 
T rzy k ro ć  w łócznię upuszcza, trzy k ręć  w pierś uderza; 
Ledw o krok słaby wdecze w  zgryzocie i męce:
Staie i załamiiie swe hartow ne ręce.
Cmę każdy pow iew  w now ey wskazuie postaci,
Już przyległa dolina swą zieloność traci.

T rw ożna, czy iey w isząca w dzięk w róci uleWa. 
Ośm iela się na reszcie, swóy oszczep poryw a,
I  wzrokiem  obłąkanym  ku Lenie przebiega.
L ecz oto niespodzianie m ocarza dostrzega;
K rok i niepewnie boiaźń w nim iakąś wydają.
Poznał K airbar że się możni przybliżają:
Ogrom nie wdęc na ciemnych zawoła rycerzy;
Głos spiesznego pochodu w około się szerzy,
I  każdy z nich dobywa miecza na skinienie,
P ierw szy M orlan, tw arz  iego wydaie zm artw ienie;

Id a la  barki ciem nym  skryw ała się włosem,
Ponury Kormir rzuca wzrok dziki ukose.m,
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I  w myślach zatopiony na włóczni się w spiera;
Z  pod rzęsistych brw i M alto leniwie poziera.
S tanął nieporuszony w  mieysću Foldap hardy,
Jak skała, co mchem w iek i p r z y k r y ł y  grzbiet tw ardy, 
W  ręk u  oszczep bydź zda się Slim ory iedhna,
Co iey w ia tr silny ledwo w ierzchołek ugina. 
Grzm iące razy puklerza ogłaszaną boje,
A  w zrok groźny pogardza i śm ierci i znoje.

W odzam i był otoczon K airbar niecnym i,
Gdy M ornal w racaiący  stanął m iędzy nimi.
D rżą m u usta , a oczy osiadły na czele.
T u ż  nasi, rzecze do nich, są nieprzyjaciele,
Stoją w odze Jłryny , iak las w głuchey ciszy. .
Już wylądow ał Fińgal, jemu towarzyszy 
M nóztw o dzielnych rycerzy; Fingal k ró l potężny 
W  boju W’stępnym  przeraża, daie odpór mężny.
Mów bardzie, rzek ł K airbar, Fingal i m ocarze i , . 
W oynę, czy pokóy głoszą?— W o y n ę  Kairbarźe!

Zw rócona ostrzem  włócznia, co śm ierć srogą zieie,
> Co posoką tysiąca  możnych czerwienieie.

Pierwszy król na ląd wysiadł, iego starość m iła,
I  hartow ność budowy od w'szystkich różniła; 
W spaniałość się w ydała w  każdym  iego k ro k u ,
T en  miecz, co nie pow tarza razów  m iał przy bokiij 
T a rcza  iak księżyc w  burzy, okropna z weyrżenia. 
Obok z nim  postępow ał Ossyan kró l piema,
Gaułus naypierw szy z wodzów, syn  M orna za niem i, 
Raźny D erm ino włosy potrząsa ciemnemi.



Konał włócznią wyw iia, wznosi się i schyla,
Fergus śmiały młodzieńczym wdziękiem się przymila, 
Fil^no na sprężysty łuk przym ierza strzały.
Jakiż to postępuje starzec osiwiały ?
Puklerz na boku ciemny, a włócznia straszliwa 
Drga w ręku:; późna starość całą postać skrywa; 
Troski tw arz mu osiadły, schyla ją ku ziemi,
T rapi się król oszczepów myślami smutnemu 
Czy znasz, go Kairbarzc? ah> to Usnor tkliwy,
Za synów niesie zemstę, Usnor nieszczęśliwy.

W znaw ia miła zieloność Ulinu żałoby,
I  stawia mu w pamięci smutne synów groby. 
W szystkich Oskar wyprzedza, uśmiech, mnoży wdzięki,. 
Przyiemny iak promyki łago.dney iutrzeńki;
W łos na ramiona spada, szyszak kryie czoło,
Miecz przy boku, a oszczep blask sieie w około.
Ten mię królu Temory tak przeraził srodze,
Zem go znieść nie miał m ęztw ai uciekłem w trwodze. 
Tyś uciekł? podła duszo! rzecze zagniewany 
Foldan; alboż mi Oskar jest dotąd nieznany?1

Przyznaję, źe waleczny złym ścigany razem,
My też z hartownem w ręku walczymy żelazem. 
Kairbarze i u nas są wodzowie tacy,
Są leszcze waleuznieysi E ryny junacy.
Pozwól, ten straszny potok co się pieni, Wzdyma, 
Foldan w burzliwym pędzie sam jeden zatrzyma: 
Oszczep krwią przesycony, a żelazna tarcza 
Snadnie zaTurskie m ury ogromne wystarcza-.
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Cóż to, rzek ł M alto, jeden na w szystkich wychodzi?
Niech cię Foldanie zbytnia śmiałość nie uwodzi: ; 
Mnóztwo", jak woda z 'ty siąc  strum ieni wezbrana,
Ci rycerze zw alczyli mężnego Swarana.
B ohater na E rynców  gdzie tylko uderzył,
O nał wszędzie, jakże Foldan będzie się z nim m ierzył.
£■ zuć swą dum ę Foldanie i nie u łay mocy,
Ja  pierw szy z; tobą póydę chętnie do pomocy.
N ie raz się k rw ią  ry cerzy  oszczep ten  zrum ienił,
Z byt przecież waleczności swrey M alto nie cenił.
E ryńce, tak  się Idal nad nim i użala,
N iech te słowa nie dóydą mężnego Fingala.

■■ , y S "  ' A i ) r n " ?  y-?
T a  k łó tn ia  go umocni, i pośmiech obudzi,
Niech was nigdy waleczność w yłączna nie łudzi.
Jak  burza, co z obłokow zezerniałych wylata,
Zgina drzew a ku ziemi, gór w ierzchołki zmiata,
Idźm y razem  rycerze  nayściśley spojeni,
Jak  obłok w iatrem  gnany w  pow ietrza przestrzeni:
N a ten  w idok struchleje nieprzyjaciel snadnie,
I  z naysilnieyszey oszczep prawdey upadnie.
Śm ierć już przed nami, k rzykną  w  w ybladłey postacij
F ingal zapłacze stary , gdy sław ę utraci.

Leśny M orwen nie będzie oglądał żołnierzy,
I  wrzosy nieużyte czas w  Selmie rozszerzy. 
N iew zruszony K airbar k łó tni wodzów słucha 
Jak chm ura zaczerniała nad K rom lą i głucha,
Już już burza z niey zda się Wypadać straszliwa:
,W  tem  boki zsiadłe s trza ła  ognista przeszyw aj
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W ów czas ognie rzęsiste na dolinę sieje.
A  z hukiem  przeraźliw ym  duch burzy szaleje.
T ak  m ilczał pan Tem ory:' odżywa się wreszcie: 
Gzem prędzey ucz tę  w Lenie obiitą wy spieszcie,

Bardom  bydź w pogotowiu na rozkazy króla;
A  ty  pierw szy śpiewaku rudo-w łosy Ola 
Pospieszay w ziąw szy arfę  , proś orętóów pana, 
P o w ied ź ; Oskarze uczta juz przygotow ana,
Ju tro  skruszym y włócznie-■, choc dziś pienia m iłe 
U ym ą nas; m ów , że w zniosłem  K atola mogiłę, 
Cień jego pieniem  bardów  zostanie uczczony 
I  że nas doszły dzieła jego z nad Karony.
B ra t tu  móy nieprzy tom ny, ow 'K atm or w spaniały 
Daleko z swćm  rycerstw em  ; naszych poczet m ały.

Jego dusza C notliwa, jak słońce przyśw ieca,
A ni zdradliw ey bitw'y w  czasie uczty  wznieca.- 
N ie tak  m yśli K airbar. Dziś jeszcze żołnierze 
Z em stę Oskar za w oynę K ato la  odbierze.
Gniew coraz wr moich piersach szerzy się i mnoży; 
Zginie : a k rew  w ylana m ą sław ę pomnoży. .

W esołość się na tw arzach  m ocarzy rozlewa, 
N aglą uczty gotow ość; grono bardów śpiewa. 
Słyszeliśmy na hrzegu głos przyjem ny, tkliw y, 
Zdało s ię , że tam  przybył ów K atm or poczciwy,

Dum nego K airbara  b ra t różny od brata ,
Ow ciem ny , tego zdobi niebieska oświata. 
W zn o siły  się nad A tą  ich Wspaniałe wieże,
Do ich mieszkania ścieżek sic dm iniało wybrzeże,
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P rzy  każdey z n ich  rycerze straż pilną, trzym ali, 
l  .przychodniów na uczty  u p rze jm ie  wzywali.
Lecz. K atm ora mieszkanie las gęsty przym ykał,
Aby próżnego brzęku pochw ały  unikał.

Ola przed bohaterem  z wdzięcznem  pieniem  staje:
1 Idzie O skar na u c z tę , za nim  się udaje

T rzy s ta  rycerzy . Echo szczęk roznosi broni, ,
Psy  wyprzedzać się chciwe wzajemnie w pogoni, 
Biegać za niem i sm utne w ydaw ały  w ycie,
Fingal uw aża odjazd i trap i się sk ry c ie ;
Czarna m yśl K airbara duszę jego drażni,
Lecz k rw i T rem m ora cechą jest nie znać bojaźni.

Pieniem  w dzięcznem  sta bardów  móy Oskar przyjęty} 
W rę k u  oszczep K orm ana dar przyjazny św ięty. 
Czarne myśli K a irb ar uśmiechem pokrywa,
A  śm ierć w  sercu  tajona gw ałtem  się dobywa.

T rw a  obfita b iesiada, szerzą się konch brzęki, 
W esołość tw arz  m łodzieńca swem i zdobi wdzięki, 
Podobna do słabego z pod chm ury prom yka,
Co m dłem  połyrska śwdatlem , ściąga się i znika,

W  tern powstaje K a irb a r, zjadłość pryska z oczy 
Sto a r f  zryw a głos nagle : echo zaś w  uboczy 
G łuchych puklerza razów  m noży jęki mściwe,
A  Ola wznosi pienia w  oddaleniu tkliw e,
Słucha Oskar z uwagą , głos śm ierci poznaje, 
O grom ny oszczep w dłoni uciska i wstaje.

(Ciąg ■ dalszy w następującym numerze).



U W I A D O M I E N I E .  '

T y g o d n ik  W ile ń s k i ,  na  rok  nas tęp n y  i8  ig wyohodzić- 
będzie : w  w y d aw an iu  k tórego co p ię tnas ty  i os ta tn i  
dzień każdego m ie s ią c a , ten  się sam jak i do tąd  po­
rz ą d e k  zachowa.

Umieszczać się w  nim  mają różne m a te ry e  n a ­
ukow e, sposobem ła tw y m  i p rzy jem nym  trak to w an e ,  
w y ją tk i  eiekawm i in teresu jące  z n o w y ch  podróży, bio- 
gra li je  uczonych , lub w  jnnym rodzaju czynów  sła w- 
n y c h  lak polaków, jako i cudzoziem ców, powieści o ry­
ginalne  albo naśladowania  i p rz e k ła d y ;  uwagi k r y ty ­
czne nad  d z ie ła m i , poeęye, doniesienia o now ych  m o ­
d ach  , oraz pisemka u lo tne  rozm aitego  rodzaju.

Jeżeli zaś opisy w ym agać  będą  objaśnień m ów ią­
cy ch  w yraźn ie  i do zm ysłów , p rz y łą c z ą  się ry to w a n e  
w iz e ru n k i  lub n o ty  m uzyczne. ~‘

R ed ak cy a  z n o w ą  usilnością postanow iw szy  pra- 
fcować n ad  w ydoskonaleniem  tego pisma i uczyn ie­
n ie m  go ró w n ie  p rzy jem nem  jak pożytecznein; jedno- 
s tayność  p i s o w n i , i szanow anie w łasności języka  n a  
w a ż n y m  mieć będzie względzie. U prasza  p rze to  ch cą ­
cych  umieszczać w  T y g o d n ik u  zwłaszcza  bez im ien ­
nie  pisma sWToje au to rów , ażeby nie mieli jey za złe je ­
śli w  jch  a r ty k u łach  cokolw iek do p raw id e ł  m o w y  
nag jąć  wyypadnie. , ,

W sze lk ie  odezwy i p ism a adresow'ane do Reda- 
k cy i  T y g o d n ik a  uprasza  taż R e d a k c y ia ,  żeby  b y ły  
czysto  i w yraźn ie  pisane.

Cena roczna  p re n u m e ra ty  na  m ieyscu  kosztuje  
R ub li  s reb rnych  t r z y  — z pocztą  Rubli srebr. pięć. 
M ożna  p ren u m ero w ać  tu  w  W iln ie  w  P ocz tam cie  L i­
tew sk im  i w e  w szystk ich  miastach p rz y  expedycyaeh  

/ K u ry e ra  Litewskiego, lub u  n iżey podpisanego w  X ię- 
g a rn i  X X .  P i ja ró w  na  u licy  D om inikańskiey .

Alexander Zołkowski.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
tetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­

nych. Dnia  10 miesiąca Listopada roku 1818.

A ugust Mecu P ro f, Ord. C zt. Kom it. C ent,


